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ROK 1834. 


e + . H z r . 
Pismo to wychodzi codziennie oprócz świąt 
uroczystych w drukarni St. Gieszkowskiego. 


IMIONA RZYMSKIE. 
Dzia SS. 262 Męczenników, 


WTOREK 25 MARCA.. 


Prenumerata kwartalna w raz z Rozmailosciain 
kosztuje Złp. 42. miesięczna Złp. 5. 


IMIGNA SŁAWIANSKIE, 
Dziś Ludomira, 


Gazela Hitakswska. 
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Część Urzędowa. 
WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH I SKARBU 
Wolnego Niepodległego i Ścisie Neułralnego 
„Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
Z mocy uchwały Senatu Rządzącego z d. 
10 Marca 1834 r. Nr. 1243 podaje do publi- 
eznej wiadomości, iż w dniu 9 Kwietnia r. b. 
w godzinach przedpołudniowych odbędzie się 
w biórze wydziała dochodów publicznych i 
skarbu licytacja, na trzech letnie wydzierża- 
wienie to jest: od 1 Czerwca 1834 roku do 
ostatniego Maja 1837 roku propinacji we wsi 
narodowej Dąbrówka w państwie i gminie 
Jaworzno polożonćj. —Praetium fisci do pier- 
wszego wywołania w kwocie złp. 2585 usta- 
nawia się. — Chęć licytowania mający zło- 
Żą, nasvadium dziesiątą część powyższćj sum- 
my to jest złp. 258 gr. 15. 
O innych warunkach w każdym czasie 
w Biórach wydziału wiadomość powziąść mo- 
žna. — Pretendenci przeto zechcą się na dzień 
oznaczony stawić. 
Kraków d. 18 Marca 1834 r. 
»  BYSTRZONOWSKI. 
(r.) Nowakowski S. W. 


WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH I SKARBU 

„Podaje do publicznej wiadomości iż w 
skutek uchwały Senatu Hządzącego z dnia 
10 Marca r. b. Nr. 1246 odbędzie się w dniu 
10 kwietnia r. b. o godzinie 10 z rana w 
biórze Wydziałuj. Dochodów Publicznych i 
Skarbu, publiczna licytacya trze chletniej dzier: 
Żawy to jest od dnia 1 Czerwca 1834 r. do 
ostatniego maja 1837r. użytku paszy na bło- 
niu miejskim za rogatką Smą między Wolą 
Justowska , Zwierzyńcem, Czarną wsią, Gnia- 
zdowskim i Kawiorami położonego. Pietium 
fisci od którego licytacya in. plus się, rozpo- 


cznie, stanowi kwota Złp. 784. Dzierżawca 
czynsz rocznie 4ma kwartalnemi ratami z gô- 
ry opłacać będzie. Chęć licytowania mający 
złożą na vadium 1Oczęść praetii łiciti to jest 
złp. 78 gr. 12. — Oinnych warunkach każ- 
dego czasu powziąść można wiadomość w 
biórze Wydziału Dochodów Publicznych i 
Skarbu, pretendenci przeto na dzień i godzi- 
nę oznaczoną zgłosić się zechcą. 
Kraków dnia 24 Marca 1834 r. 
X. BysTRZONOWSKI. 
(2r.) Nowakowski S. W. 


W skutek reskryptu Trybunału I. Instan- 
cji W.M.Krakowa i Jego Okręgu de datto 8 
marca 1834 r. do Nr. 982 podpisaną podaję 
do publicznej wiadomości iż w dniu 27 mar- 
ca r. b. 1834. o godzinie 9tej rannćj przy 
ulicy Grodzkićj pod L. 88, odbędzie się sprze- 
daż przez publiczną licytacją ruchomości ró- 
żnych, jako to: sukien, bielizny, stolarszczy- 
zny i sreber po niegdy Konstancji z Za- 
krzeńskich 10 Cinkowej 2° Lewandowskiej 
pozostałych , a to za gotową courrant monete: 

Kraków dnia 19 Marca 1834r. 

A. Jaroszewskić Not. Publ, 


4 rm . 
Część Nieurzędowa. 
KRAKÓW. 

Dowiadujemy się od górali przybyłych na 
targ, iż. w zeszłym tygodniu nadzwyczajne 
śniegi w górach spadiy. Starzy ladzie nie 
podobnego w tej porze roku niepamiętają. 
Zabudowania zupełnie śniegiem zasypane tak, 
iż w wielu miejscach od ciężaru daehy na 
budowlach zniszczone zostaly, a przechód 
z domu do domu lubinnych zabudowań, ma- 
si bydź przez odrzucanie śniegu ułatwiany; 
a cóż dopiero gdy te śniegi rozpuszczą ! 
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Między Wieliczką a Bochnią także wiel- 
kie śniegi spadły, w Krakowie za mało zna- 
czące, — Wisła dotąd w równi utrzymuje 
się, choć deszcz ze śniegiem na przemiany 
padają. Z chorób katary i krosty (ospa) są 
teraz najpowszechniejsze, 


POLSKA. 
Z Warszawy 17 Marca. 

Dalszy ciąg rozporządzenia królewsko-pru- 
skiego minisierjum spraw wewnętrznych han- 
dlu i rękodziel, zawierającego przepisy ila 

mierników zboża w Gdańsku, 

Korzec powinien bydź napełnianym przez 
obydwóch ludzi do nasypywania przeznaczo- 
nych i jeżeli się mierzy pszenica, Żyto, ję- 
czmień lub owies za trzema, jeżeli zaś p- 
krągłe zboże lub płaskowate nasiona, za czte- 
rema nabiorami szuflą aż po sam wierzch, 
jednakże tak,iżby znaczny czubek czyli gło- 
wa, ze zboża się uformowały. 10) Jeżeli je- 
dnak taki czubek zbożą się zrobi, czego tył- 
ko już wprawni robotnicy uniknąć potrafią 
to nie powinien bydź ręką zgarnięty, ale zsy- 
panym strychnicem nim się go do strychowa- 
nia użyje. Użycie ręki do tego zupełniesię 
zakazuje. 11) Podohnież pod żadnym wzglę- 
dem nie dozwała się, zboże podczas napełnie- 
nia korca, gwałtownie wsypywać albo wcale 
szuflą przytłaczać, równie nie powinien ko- 
rzec podczas nasypywania lub po napełnie- 
niu przez uderzenie lub innym sposobem bydź 
wstrząśniętym. 12) Jak tylko zboże zostanie 
nasypane i w miarę potrzehy podlug $. 10. 
zstrychowane, powinien korzec jednym powo- 
li i ostrożnie pociągniętym strychem tak gład- 
ko strychulcem bydź zrównanym, iżby Żela- 
zna krawędz i pręcie w szerz przez korzec 
wszędzie dał się widzieć, nigdzie atoli nie 
powinny się pokazywać w namierzonćm zbo- 
žu dołki albo czubki. 13) Jęczmień, słod í 
owies strychuje się za 5 pociągnięciami , zaś 
pszenica, żyto, i wszelkie inne zboża i na- 
siona od razu równo z krawędzią korea. — 
14) Podczas mierzenia powinien jeden z po- 
między przysięgłych mierników zboże obsy- 
pujące się tak z kupy już odmierzonćj, jako 
i odmierzyć się mającej, należycie obszuflo- 
wać, a inny, również do przysięgłych nale- 
Żący, podmiatanie zboża znajdującego się mię- 
dzy obydwoma kupami, tak bezstronnie usku- 
teczniać, iżby nigdy zboże z jednej kupy 
brane a na drugą przesypane nie zostało. — 


Nikt nie ma bydź użytym ani do obmiatania 
ani do mierzenia zboża, ani też innćj ręcznćj 
roboty, jeżeli nie należy do przysięgłych mier- 
ników zboża. 15) Przy mierzeniu powinien 
każdy odmierzony korzec głośno, powoli i 
wyraźnie bydź wyliczonym; pozwała się na- 
wet, aby, podług zwyczaju dotąd praktyko- 
wanego, sposobem śpiewającym był wymie- 
niony. Po odmierzeniu każdych 10 korcy 
powinni mierzący zrobić krótki czas przerwy, 
podczas której kupy zboża mają się porząd- 
kować. 16) Podczas tćj przerwy nie powi- 
nien korzec stać napełniony, ale zupełnie stać 
próźnym. 17) Po odmierzeniu każdych 10 
koqcy robi najbliższy z mierników na swój 
lasce znak, po sześciu znakach kropkę, a 
pod tą L. jako znak zupełnego łasztu 60 
korcy zawierającego. Ñkoro zostanie 10 ła- 
sztów odmierzonych, mażą się poprzednie 
znaki, a na odwrotnej stronie łaski odznacza 
się odmierzenie każdych 10 łasztów zna- 
kiem |=]. (Dalszy ciąg nastąpi.) 


Grekowski po powtórnym powrocie z za- 
granicy, wystąpił wczoraj na tutejszej sce- 
nie; wykonał taniec we dwoje (Pas de deux) 
który w Paryżu d. 9 sierpnia 1832 r. w tea- 
trze wielkiej opery był wykonany przez nie- 
goż i pannę Leru; oczćm dziennik paryzki 
doniósł w tych słowach: »Mlody tancerz po- 
lak Grekowski otrzymał liczne oklaski, na 
które zasłużył, a pochwały przyznano mu 
sprawiedliwe, szczególniej są jego zaletami 
moc i giętkość; wystąpienie jego wróży zna- 
komity nabytek dla sceny.« 


ROSSIJA: 
Petersburg 22 Lutego. 

Przez rozkaz dzienny Cesarskt z dnia 17 
b. m. Zostający przy P. głównodowodzącym 
czynną armją do szczególaych poleceń jene- 
rał major orszaku J. C. Mości Okuniew, o- 
tzymuje urlop za granicę na 10 miesięcy. 

Z załączonćj przy Joutnal de Š. Petersbourg 
statystycznej tablicy Petersburga okazuje się, 
iż stolica ta w 1832 liczyła: gmachów skar- 
bowych 314, drewnianych 222; domów pry- 
watnych 5005; domów będących własnością 
szczególnych korporacji 25; domów zaczę- 
tych murowanych 84, drewnianych 75; do- 
mów świeżo ukończonych murowanych 57, 
drewn: 44; placów niezabudowanych 540; cer- 
kwi greko-rossjiskich 139, innych wyznań 
22; pałaców cesars. 12; warsztatów i manu- 
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faktur 91; fabryk 130; gospod rozmaitego ro- 
dzaju 200; aptek tak skarbowych jak i pry- 
watnych 44; latarni 4133; domów policjinych 
300; rur podziemnych długości 44,728 sążni; 
chodników 121,336 sążni; bruku kamiennego 
772, 230 kw. sążni; pomostu z pni drewnia- 
nych, i drewnianych chodników 6,397 kw. 
sążni; szosse 9,454 kw. -sążni. 
Z Moskwy 10 Lutego. 

Na maskaradzie zgomadzenia Szlachty był 
nadzwyczajny poseł jego sultańskićj aności 
Muszir- Achmet basza, który na.dwa.dni przed 
ióm przybył do naszej stolicy. /Najznakomit- 
sza publiczność Moskiewska całkowicie na- 
pełniła salę. Stroje dam były przepyszne, a 
kostiumy maskowe urozmaicone do nieskon- 
czaności, szczególną odznaczyły się świetno- 
ścią. „Znakomity gość kilkakrotnie tańcował 
poloneza. 

Ludność Walna. — W ogłoszonym teraz 
w Wilnie Zniczu M. Baliński podał pierwszą 
próbę statystycznego obrachowania ludności 
w tej dawnej Litwy stolicy. Podług niego, 
stała ludność, wyłączając może cztery mie- 
siące ciepłój pory, przenosi 50,000 mieszkań- 
ców płci obojćj i wyrazić się daje: od 25,649 
dusz do 50,000. W tej liczbie ludność ży- 
dowską klładnie do 30,000. Wypadki te o- 
parte są na kombinacji podań rozmaitych 
ściągających się do r. 1832. Podług urzędo- 
wych podań łudność w owym roku wynosiła 
35,649 dusz płci obojćj. W tej liczbie du- 
chownych płci męzkićj było 483, płci żeń- 
skiej 177; szlachty płci męzkiej 337, płci żeń- 
skiej 280. Ludność żeńska przewyższała w 0- 
góle ludność męzką o 7 głów. Ubytek ro- 
czny ludności Wileńskiej wynosił w ogóle 
370 osób. (K. w.) 


FRANCJA 
Paryż 40 Marca. 

Dzisiejsze posiedzenie izby deputowanych 
było interessowniejszćm niż kiedy indzićj, — 
Mnóstwo ciekawych osób przybyło na posie- 
dzenie. Miejsca parów i ciała dyplomaty- 
cznego przez damy i inne znakomite osoby 
zajęte zostały. Pan Martin zdał sprawę w i- 
mieniu kommissji nad projektem do prawa 
względem zamknięcia towarzystw politycznych. 
Upewniał przytem iż projekt do prawa o to- 
warzystwach nie może bydź uważany jako 
przeciwny konstytucji, bo gdyby tak było 
w samćj rzeczy, koninissja zdająca sprawo- 


zdanie, byłaby go bezwzględnie odrzuciła. 
Tu zdający sprawę wiele wymienił nadużyć 
których się towarzystwa polityczne dopuści= 
ły. — Pan Salverte interpellował; ministra 
spraw wewnętrzvych względem nadużyć po- 
licjantów których się dopuścili na placu gieł- 
dy, przytoczył mnóstwo czynow (faktów), od- 
czytał listę świadków, ich nazwy i pomięszka. 
nia wymienił. Wspomniał jak wiele osób, 
spokojnych, starców, kobiet i dzieci było po- 
trąconych i znieważonych, i jak wiele osób 
w skutek takowego obejścia się policjantów, 
Życiem przypłaciło, (powszechne poruszenie). 
Minister Argout odpowiedział na zarzuty: 
wiż wypadki które zaszły na placu giełdy nie 
są mu w zupełności wiadome, i nie może na 
nie odpowiedać; nawet przytoczeni świadko- 
wie nie są mu znani; «oświadczył przy tem 
iż ma nadzieję że sądy fałszywość podania 
mowcy zbiją; wykażą one iż jak użycie pa- 
łaszów tak bagnetów nie miało tam miejsca, 
i że nikt wskutek tego nie umarł.» Poczem 
następnie minister objaśniał plany towarzystw 
politycznych i przypisywał takowym porusze- 
nia zaszłe w Paryżu, Luygdunie, i w St E- 
tienne. - Minister kilka godzin mówił z naj- 
większem uniesieniem przeciw towarzystwom 
i zaprzeczał jak najmocniej, jakoby policjanci 
kogo bądź kijmi z publiczności obłożyli. 
Wybory już nastąpiły w miejsce p. Du- 
pont de Eure który, jak donieśliśmy, sam 
rezygnował w Bernaj, wybrany został w miej- 
sce jego burmistrz tego miasta p. Lys, jest 
to kandydat oppozycjiny. W YWernuil także 
w miejsce zastrzelonego p. Dulong, przez jen. 
Bugeau, 18 obierają kandydata, lecz na którą 
stronę padnie wybór, jeszcze nie wiadomo. 
Angielski podpułkownik Fergusson czło- 
nek parlamentu angielskiego przybył do Pa- 
ryża. — W d. 7 b. m. przybył kommissarz 
policji w towarzystwie wielu policjantów, do 
pomieszkania Polskiego jenerała Romana Sol- 
tyka, tego aresztował i zabrał mu papiery, 
poczém dano jenerałowi rozkaz opuszczenia 
Francji we 24 godzinach. (G. r.) 


HOLANDIA. 
Haga d. 11 Marca, 
W gazecie Amszterdamskićj czytamy: »Co 
do polityki u nas wielka cisza panuje, — in- 
teresa naszego kraju na tćj samej drodze 
co dawniej stoją, — gdy tymczasem zbliża 
się chwila, w której stany jeneralne zwólane 
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zostaną, Po zebranie się: mają naprzód za- 
jąć się nlożeniem praw narodowych, także 
przy tej sposobności nie przepomną i o fi- 
nansach. Wiadomą rzeczą jest, iż minister 
skarbu. dawnićj przyrzekł byływniosek, w tym 
przedmiocie: uczynić, według którego 6 pro- 
centowe obligacje, a możeteż i papiery skar- 
bowe ściągnięte i zniszczone zostaną. Może 
bydź, iż w miejsce powyższych papierów in- 
nego rodzaju, to jest 4 procentowe wprowae 
dzone bedą.. 


BELGIJA 
Bruxelu 6 Marca. 
Utworzył się tu komitet w zamiarze zbie- 
rania składek na rzecz Polaków, i w tym ce- 
lu porozumiał się z.ministrem wojny. (G.V.) 


Aniwerpja 11 Furca. 


Dziś z rana o: niczem nie mówiono jak. 


a wycieczce, którą holendrzy wykonali, z- 


twierdzy Lillo, zeszłej nocy.  Uderzyć oni 
mieli na Belgów w. Doel stojących, mówią 
nawet o polpglych i rannych w tćj rozpra- 
wie. Rzecz tak się ma: Weczorajszej nocy 
przeszli holendrzy linją demarkacyjnną holen- 
dersko-belgijską i zapuścili się w kraj bel- 
gów. do 800 kroków, i stanęli naprzeciw sta- 
rego Doel. Natychmiast uderzono. na ałarm, 
forpoczty daly ognia dostaków, które się zaraz: 
cofnęly, odpowiedziawszy także wystrzałami., 
W godzinę późnićj ukazali się powtórnie holen-. 
drzy. Dowódzca belgijski prawego brzegu Skal- 
dy, major Strnylkens, przybył. zaraz w to miej- 
sce, kazał podwoić forpoczty i raz. jeszcze 
dał.rozkaz strzelania, na statki holenderskie 
które i tą razą cofnęły się za linja, demar- 
kacjiną, i więcej się nie ukazały. Minister 
wojny zwiedził oba brzegi rzeki Skaldy i u- 
dał. się potem. do Bruxelli. (6. R. P.), 


—— 


HISZPANIA. 
Madryt 4 Marca. 


Gazety w Paryżu. odebrane: z Madrytu z 


d. 3 zawierają: ce nastepuje: »W nocy d. 2. 


obawiano się tak dalece rozruchów, Że kró- 


lowa rejentka zmuszoną została kamnmissję: 


wojskową. ustanowić, której połeciła jak naj- 
ściślej dochodzić przyczyny tego. Zdaje się 
iż w Madrycie powszechny jest bezrząd; wie- 
lu zmieszkańców było na ulicach przez ka- 
rolistów napastowanych co ich zmusiłe u- 
zbroić się w zamiarze obrony osobistej. — 


Także mówią o wielu nastąpionych nwięzie- 
niach, szczególniejszą jest rzeczą i. godną 
uwagi, iż pomiędzy uwięzionymi wiele o- 
sób znajduje się znanych jako przychylnych 
sprawie kr. Izabelli. II. 


W dzielnicy miasta Arapies słyszano kil- 
ka krotne wystrzały ręcznej broni. Journal 
ministerjalny des. Débats mówi, iż przy o- 
dejściu kurjera z Madrytu, przez któregani- 
niejsze gazety nadeszły, dowiadujemy się iż 
w stolicy zdawało się bydź w prawdzie spo» 
kojnie, jednakowoż było znaczne wzburze- 
nie umysłów; także rzeczy w Navarra 
ä Biscaya poczynają przybierać stan grożniej. 
szy niż kiedykolwiek.. 


Dnia 8' Marca. Mówią ta znowu o ma- 
jącej nastąpić zmianie niektórych osób mini- 
sterjum. — Weding tego jenerał Llan- 
der (którego tak długo gazety mylnie na- 
zywały Lleander) wymieniają jako przyszlego 
ministra wojny, ażeby go tym sposobem 
z Katalonji można wyciągnąć, jenerała zaś. 
Capeleta jeneralnym kapitanem Katałonji, je- 
nerała Palafox jeneralnym rządzcą Aragonii, 
byłego niegdyś za kortezów dyrektora jeneraln: 
skarbu, p. Torres podają jako przyszłego 
dyrektora umorzenia długów krajowych, w 
miejsce p. Gargallo dotychczasowego dyre- 
ktora kassy umorzenia; nakoniec margrabie- 
go Casa-Yrujo wymieniają jako przyszłego 
prefekta Madrytu, jesto urząd bardzo ważny. 


Otrzymano przez Paryż wiadomości z Ma- 
drytu z d. 28: Lutego, podług których miał. 
przybydź. do stolicy Hiszpańskiej margrabia. 
Saint. Aulaire i zapewniają że przywiózł ine 
strukcje postępowania na przyszłość. królo- 
wój rejentce, mają one bydź przez samego 
Ludwika Filipa ułożone. Gdy Margrabia przy-. 
byt do Madrytu, udał się zaraz do hrabiego 
Parsent. który ma. wielki wpływ u dworu. 

(G. R. P.) 


NIEMCY. 
Z Monachjum 1 Mórca.. 
Były wojskowy, podejrzany o zabicie Ka- 
spra Hauzera, został aresztowany, w skutku 
doniesienia uczynionego przez pewną kobie- 
tę z Kolonji, która jednak nieprzyjęła wy- 
znaczonćj nagrody.. (G. Bóz.); 


